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skie" pierwszej jakości w sposób następny: Słodl{a śmietanka za­
grzewa się ostrożnie do temperatury 48° R. lub 64° R. ustawi­
cznie ją mięszając. Następnie ocl1ładza się do zwykłej t(~mpera-
tury i wybija się w maślnicy. Warto spróbować. (C. d. n.) 

U I Towarzystwa. 
Na podstawie wszechstron11ej praktyki, popartej krytyczną 

teoryą, uchwaliło lat · temu pięć Towarzystwo pszczelniczo-ogrodnicze 
zasady 11ormalne:,go 11la. Ul Tovvarzystwa jednoczy ,vięc w sobie 
,vszystkie dobre strony róznycl1 systemów, · a przytem w miarę 
rozpowszechnienia się swego umożliwia wprowadze11ie nor1nalnej 
nal1ki pasiecznictwa i staje się łatwym i pożądany1n arty kułem 

• wy1n1any. 
Rozt1mie się, że nikt, a najmniej członkowie komisyi ulo­

wej, do której i ja miałen1 zaszczyt należeć - nie mogli mieć 
zamiaru otoczyć ul Towarzystwa cl1i11ską dogmatycz11ością i wszel­
kie dalsze doświadcze11ia i bada11ia w dziedzinie pszczelnictwa 
ogłosić za blasfemią. P()mi1110 tedy, iż w pięcioletniem istnieniu 
olrazał się ul Towarzystwa, jak to juz 11ieraz publicznie podno­
szono, ze ,vszecl1mia1-- bardzo praktycz11ym; dyskusya w tej mierze 
jest otwa1--tą, a podanie do ,viadomości zdobytycl1 nowycl1 spo­
strzeże11 poząda11e. T)1lko l1le1)sza11iem dob1--ego zbliżamy się do 
dosko11ałości. 

Wszell(ie atoli zmiany dobrego powi11ny się przedsiębrać 
bardzo ostroZnie i dopiero po dojrzałem i 'wszechstronnem roz­
patrzeniu i ogólnej zgodzie, ażeby jed11ostlcovven1 wprowadzeniem 
zmian 11ie zvvicl111ąć właś11ie głównycl1 celów za1nierzc)nych wpro­
wadzenie111 jednako,,rego ula. 

Tycl1 kilka zdali mając przed okiem, przystępt1jemy do roz­
bio1„11 u,vag co do budovvy 11la To,varzystwa, t1mieszczonycl1 przez 
p. Mustafo,vicza ,v Nr. 12 r. b. Ba1--tnika. 

Pie1--,vszy za1--zut uczyniony ult)""ri Towarzystwa brzmi: ze jest 
za słabo fnt.ro,va11y ,v gło1,vie i u spodu, a nareszcie Ze i za.twory 
11ie są ,,reale ft1tro,var1e. 

PoniewaZ futro,vanie l1la w ogóle nie wy,viera Zadnego wpływu 
na jednostajność ula, 1)ozosta,viono tako,ve kaZdemu do woli by 
je zastóso,vać mógł do olroliczności, jalrie zacl1odzić 1nogą u nie­
go p1--zy zi1110,va11iu ll1b stano,,1islcu pasiel{i. J ednako,,roz n111sia110 
posta,vić jak:iś ·1,vzór, ,vedłt1g którego osobli,vie początkujący mo-
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gliby budować sobie ule. Futrowanie takiego wzoru musiało by~ 
takie, ażeby odpowiadało wszystkim warunkom. Ponieważ zaś 
futrowanie powały i dna ula drewnianego utrudniałoby bardzo 
wyrób jego, a tern samen1 czyniłoby go nadmiernie drogim, 
przeto dano powałę i dno ula z jednolitej deski 1 ½ do 2 cali 
grubej, a taka deska zabezpiecza ciepło w ulu dostatnio; ktoby 
zaś jeszcze więcej sobie życzył ciepła przysporzyć, może łatwo 
temu przez nałożenie mat zaradzić. 

Zresztą nie można bezwzględnie powiedzieć, ze wierzcl1 ula 
czyli głowa powinna być ft1trowana, gdyż to jest połączone z po­
jęciem o pragnieniu pszczół i sposobie zaspokojenia takowego. 

Chcąc zatem wyrzec ostatnie słowo w sprawie futrowania. 
gło,vy, trzebaby wprzód 1--ozwiązać lcwestyą pragnienia pszczół. 

• 

Futro\vanie spodu osobliwie kiedy dno ula cienkie, uwa-· 
zam za odpo,viedne, gdyż p1--zez to u11ik11ie się rzeczywiście wiel­
kiego nieporządku w pasiece, który z podpychania ściółki pod. 
ule wynika. · 

Ja 
... 

dawniej w miejsce ściółki używałem dobrze prasowanych 
mat, na które stawiałem t1le, ale pomimo wszelkiej troskliwości. 
p1--zy ,vyrabianiu tycl1 mat 11ie były one zupełnie równe, ule nie­
miały pewnej podstawy i lada wiatr powywracał je, przyczem 
11aturalnie nie obeszło się bez szkody. W ko11ct1 przeszedłem do­
futrowanych den, którycl1 używa1n do dziś dnia. 

Co do ft1t1~0,va11ycl1 zat,vorów, to rzecz się ma tak : Zatwór· 
futrowany nie zawadzi, ale znów nie można go stawiać jako za­
sadę, gdyż moż11a się z większą dogod11c,ścią bez niego obejść. 
Wie111y albo""'ie111, ie ul Towarzystwa jest głęboki na dziesięć . 
ramek, a na takiej przestrzeni rzadko kto pszczoły zimuje i ztąd 
wynika potrzeba zwężenia na zimę gniazda. Gniazda zwęża się· 
za po1nocą deszczt1łki ok11larowej czy li przegrodowej, za którą za­
kłada się dobrze praso,vana 111ata sło1niana ,v n1iejsce wyjętych 
nadliczbowych ramel{, (boz załoZonej maty, deszczułka by się, 
spaczyła). 

Matę tę można oblepić w około gliną. rro postępo,vanie ma. 
to za sobą, że ciepło z ula się 11ie l1lotni, c11ociażby i 111ata nie 
była przez pszczoły obkito,vana. \IV takin1 razie mata ,ve,vr1ątrz 
11la zastępuje już futro,vany zatwór ; a przyt.en1 jest i ta. dogo-
dność, ie nie potrzebuję zat,vorów gliną srnaro,va6; bo i to takie 
nie bardzo estetycznie ,vygląda. 

Futro""1ane zat,vory 1nają zresztą tę r1iedogodnośó, że skoro 
w zimie spot11ieją i 11aciąg11 c1 ,,,ilgoci, a 11ajczęściej z dołu ople-
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śnieją, <>b1"ócić icl1 celem ost1szenia 11ie można. Jeżeli mi zaś ma­
ta wewnątrz ula zwilgotnieje, mogę ją obrócić suchą, stroną do 
pszczół, albo wyrzt1cić z ula i zt1pełnie in11ą, świez~i i sucl1ą za­
stąpić. A zatem, .jak \vyzej powiedziałem, ]eto chce zatwory fu-
trować, moze to czynić bez t1bliżenia t1lovvi 11ovvarzystwa i bez 
szkody dla pszczół, chyba dla własnej l{ieszeni. 

Zresztą fL1trowanie l1la ze wszystkicl1 stron, na ,vet zatwo-
J.,.ów jest przez Towarzystwo, ze tak powie1n 11święcone - a to 
przy wyrabianit1 11li słomianych X. Baża1lsl{iego, X. Nazarewi­
.cza i in11ych, które mają ściany 11ajm11iej 3 cali grttbe z pra-
sowanej słomy, co wyrówna najmocniejszemt1 frrtrowanit1. · . 

Dalej za1--zt1ca a11tor 11lowi Towarzystwa, że część przez11a­
-czona na ograniczenie matJci w czerwienit1, a to na 3 raml{i, 
jest za szczt1płą, może bowiem zajść potrzeba rozszerzenia tej 
przestrzeni dla uzyskania więlcszej siły. 

Nie wchodzę w. to, czy ten sposób ograniczenia matki w czer­
wienit1 jest bezwzględnie praktycznym, ale w każdym razie od­
graniczenie to ma ten cel, aZeby pszczoły . podczas najobfitszego 
miodobrania nie marnowały czast1 11a wycl1owanie 11ovvego poko­
lenia), i azeby tern san1em 1noz11a l1zysl{a6 w tym krótki111 czasie 
·miodobra.nia jalr 11ajwięcej miodL1. Kto zaś c11ce rezygnovvać 
z miodu, 111oze matl{i vvcale w czerwie11it1 nie <)graniczać, albo to 
og1--aniczenie rozpocząć póź11iej ll1b zap1~zestać go wcześniej. 

Urządzenie takie, któreby umożli\,7 iłc> to ogra11iczenie na 
dowolną ilość ramek od 3 do 5 byłoby niekiedy' przydatn~m, 
ale czy się to da uskutecznić bez na1--t1szenia zasadniczego poło­
żenia oczl{a, lctóre ustano\\1iono mięclzy 3cią a 4tą ra1nką, 

.o tein pozvvolę sobie vvątpić. At1t()r t1\vag wpra1,vdzie powiada, że 
11rządził . talci lll i o1{azał go był na wysta,vie ,v Jarosławit1, ale 
ponieważ tam nie byłem, nie mogę vv tej sprawie dać stanow-

• •czego orzeczenia. 
At1tor Zyczy sobie następnie przy każdym ult1 mieć dwa 

2atwory. Nie mamy nic przeci,v tej zmianie, poniewaZ tako,,,va 
nie altert1je jednostaj11ości t1la., a po,vtó1--e łat,vo 111 o d,vócl1 za­
two1--acl1 przerobić na t1l o iedny111 tyllro zatworze. Ale pole-
-0ać tej z1nian y p1--zy vvy1--o bie uló,v Towarzystwa nie lllozemy, 
ponie,,,vaż tako,,,va przyczynia się do pomnożenia kosztów przy 
,vyrobie l1ló,v, a potem do pc)mnoze11ia roboty przy obsłt1zenil1 
pasieki i do pr.zysporzenia pszczołom zimą i ,,riosną szkodliwego 
prze,vie,vu 11awet mimo najlepszego oblepienia, a 11atomiast nie 
powiększa korzyści. 

' 
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Ja n1am ,v 1nojej pasiece z małym wyjątkiem prawie wszyst-
kie l1le o dv\rócl1 zat,vorach, ale przy ucl1,valanit1 11la Towa­
rzystwa głoso"1 ałe1n za jedrryn1 tylko zatwore111. Davv11iej przy 
l1lacl1 s11ozo,,,ycl1 były dwa zatwory na 1niejct1 i ułatwiały 11ad-· 
zwyczaj 1na11ipl1lacyą, czy to p1--zy 1"ewizyi za 111iodem l11b czer-· 
wiem, czy przy ,vyszt1l{iwaniu matki; - ale dziś p1~zy jedno­
staj11ych raml{a.ch z góry 11a dół, kiedy. nie grozi oberwanie pla­
strów na,vet podczas . największych upałów, i przy nadz,vyczaj­
nem ułatvvie11it1 ma11jpulacyi, pod,vój11e zat\vory 11ie 1nają ra-· 
cyi bytu. 

Ta okoli„cz11ość, lct6rc1 a11to1-- IJ1--zy,vc>dzi, ze ,v da11ym razie 
mozna z jed11ego p11ia dwa roje 111ieć, jest tale małej wagi, że 11ie 
zasługuje 11a u względnie11ie. 

C o d o r a 1n e k , a w z g I ę d 11 i e c z y t a k o ,v e w i s z ą­
c e czy st oj ą ce by ó maj ą, - powiada al1tor u\\'ag - że 
tę s1Jra,vę 01na~ria110 juz killcak1--,)t11ie ,v Ba.1„t1iiku, a w ko11cu 
mówi, że nalezy do zwolen11ików wiszącycl1 ra1nek. 

Najprzód nie przypomi11am sobie, azeby w Bart11iku w tej 
mierze coś 1--ozprawia.110, powtóre zaś 11a gołosłowne po,viedzenie 
że autor jest zwolennikie1n wiszącycl1 1„a111ek bez żadnycl1 argu-
1nentów - nie można się zapuszczać 1,v dyskusyą. 

Tylko m11szę zwrócić uwagę Szanow11ego opone11ta, ze ja ma-
11ipuluję wiszącemi ramkami od 20 lat i wszyscy, któ1"zy głoso­
wali za ulem Towarzystwa, mieli n111iej więcej tylko wiszące 1„an1-
ki - a przecież zgodzili się ostatecznie 11a ra1nl{i stojące. 

Widać, ze w praktyce okazały się ra111ki stojące odpowie­
dniejszemi, i11aczej tr11d110 v;rytłt1n1aczyć to sp1--zeniewierzenie się 
ramkom wiszącym po1nimo tylulet11iej wpra,vy w obchodzeniu się 
z n1em1. 

Dla mnie miały wiszące ramki tę 11iedogodność, ze nigdy 
nie były prostokątne i przeto odstępy między ulem a ramkami 
były nie równe, oprócz tego t1--zeba było nadz,vyczajnej akt1ra­
tności przy wyrabianiu 11ietylko ramek i ulów, ale nawet row­
ków; bo gdy ro,vek był za głęboki, wtedy jeden koniec ra1nki 
za daleko się ,vsuwał, przez co drugi koniec z rowka ,vypadał, 
ramka się ukośno zwiesiła i została przykitowaną. co utrudniało 

J eJ wyJ1no,van1e. 
Przy wiesza11iu ramelc ,v górze, trzeba 1--ęce wysoko od sie­

bie trzymać, przez co pr~y długo tr,:vającej 1--obocie 0111dlewają. 
Dalsza niedogodność wiszącycl1 ramek jest ta, że gdy pszczoły 

po wyjęcit1 z ula w głowie się zbierą, zasłaniają sobą rowki, 

• 
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w które potem ramki na oślep wst1wać . trzeba - co wymaga 
ostrożności i pociąga za sobą stratę czasu. 

Jednakowoi i wiszące ramki dadzą się pogodzić z ulem To­
warzystwa i nie naruszą jednostajności, zwłaszcza jeżeli ramki bę­
dą się wieszać na liste"vkach zarr1iast ,v rowkacl1, albowiem w ta­
kim razie górna listewka ramki nie potrzebuje być dłuiszą jak 
szerokość ula i w danym 1„azie może być posta,vioną w ulu 
jak kaida inna na dolnych listwach stojąca ramka. 

Zast1wka dolna w ull1 ~rawarzystwa nie moze zajmować ca­
łej przestrzeni llla gdyż takowa ma słt1zyć do ogra11iczenia 1natki, 
aieby także dołem po pod pionową deszczółką 11ie mogła przejść; 
wprawdzie i w takim razie dała by się matka odgraniczyć, ale 
wtedy cała dolna ,volna przestrzeń między dnem ula a lco11cami 
.ramek, byłaby dla pszczół zamkniętą, dla którycl1 właśnie ta 
wolna przestrzeń przeznaczoną została .. 

Ustęp, w którym mowa, Ze zat wory po w inny się 
-0pierać na dolnyc11 futrowanych częściach 
ula a sięgać aż do końca górnych części tegoi, 
jest dla mnie niejasny, ale jeżeli tako\vy ma się tak rozt1mieć, 
ze powała ula jest o grubość zatwort1 werzniętą, ta.k, że przy zamknię­
ciu zatwór nie podchodzi pod powałę, ale zachodzi na jej bok 
wyrznięty, w talri1n razie muszę zrobić tę uwagę, Ze z do­
świadczenia przel{onałem się, iz trzeba u11ikać ile n1ozności 
wszellricl1 gzymsów i felców 11a ulu samym, a natomiast jeżeli ta­
ko,ve są potrzebne, należy je zaapliko,vać na zatworacl1. Przy­
czyna tego jest ta, że przy man.ipulacyi w ulu zwykle zatwór 
-się odstawia na bok, a nim się talrowa ukończy jui zatwór bę­
dzie wolny od pszczół, zaś na ult1 będzie ich jeszcze pełno a naj­
więcej zatrzymuje się icl1 po felcacl1, jak to zapewne każdy się 
przekonał'., który manipulo,vał w ulacl1 dawnej konstrukcyi 
Dzieriona ; zakładając zatem zatvvór w podobne zagłębienie, nie 
obejdzie się bez g11iecenia pszczół. 

Kol1cząc ten artykuł muszę t1przedzić · szanownych oponen­
tów w ogóle, ie moje zajęcia nie pozvvalają 1ni w polemikę czę­
sto się wdawać, że zatem jeżeli na zarzuty z ich strony nie do­
staną odpo,,,iedzi, to 11iecl1 to moje milczenie nie kładą na karb 
lekceważenia zdania, lecz na karb braku czasl1. 

Lwów dnia 22 Paździe1--nika 1880. 
Konstanty Kluczenko. 


